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ifr
»Potężny pan ie  i w ładco  1 książę M i r z a ,  

naczelnik  ro d z in y  B absan, zada z tobą m ó­
w ić#, ozw ał się n iew oln ik  Cz.erkies do mło^ 
dego Selim a, najw alecznie jszego wojow-nika
slarój Kabardyi.

Na samo nazwusko M irzy ,  ogniem  sp ło ­
n ę ło  oho Selim a, u ją ł  silnie rękoiść szabli 
i s tanął w tah  g roźnej pos taw ie ,  jakby się do 
odparcia n iespodzianego napadu  zabierał.

»Gdłóż swoję b ro ń ,  w a leczny  Selimie#, 
rz ek ł  mu n iew o ln ik ,  >;iułody książę odpasał 
szab lę ,  od łożył pistoleLy, p rzychodzi do cie- 
Łie z rószczką o l iw n ą ,  i prosi  o p raw o  go­
ścinności. Na tw arzy  jego  n ie  ujrzysz g n iew u  
aiu n ienaw iśc i,  a serce  jego  n ie  u k ry w a  zd ra ­
dy, za to g ło w ę inoję w tw ą p o rę b ę  kładę.# 

Na te słowa w ypogodziło  się oblicze Se­
lim a , ode tchną ł  sw obodn ie j ,  puścił  rę k ę  
* szabli. Tylko  w jego  spo jrzen iu  pa trzy ło  
n ied o w ie rn e  zdziw ienie. Zdaw ał się myślą 
Ładać, czego też  jego spó łzaw odnik  i w ró g  
Zacięły m oże clicirć od niego.

Selim i M irza  dobijali się o nacze ln ic tw o  
JS w y p raw ie  w o jenneu  O zdenow ie  (znako- 
initsze osoby m iędzy  Czerkiesam:), ju z  p ie r ­
w szem u ju ż  d ru g iem u  poruczali  nad  w oj­
skiem b u ław ę .  Ztąd u ros ło  spó lzaw odnic tw o  
i  n ienaw iść  m iędzy  obiema rodzinam i. D zi­
w n e  rząd zen ie  losu chciało  jeszcze w do ­
m ia r ,  aby je d n ą  pokochali dz iew czynę .

Zulm a, córka Bnutouliego, ró w n ie  p iękna 
jak bogata, jed y n a  dziedziczka wielk iego m a­
ją tk u ,  p rzy jm ow ała  obudw óch  ho łdy  z j e ­
dnaką uprzejm ością . Najbystrzejsze oko me 
Lyłoby zdołało  wyśledzić tćj pew nośc i,  ko­
m u Zulma więcój sprzyja . Sąsiadowie stare*

go I lou tou li ,  obw iniali  jć i  d u m ę ,  że rada  
widzi u  nóg swoich o w ł  kwiaty czerkłeskiej 
m łodzieży . Obaj spolzalo tn icy  w idyw ali  się 
często w’ dom u swej kochanki,  n ie  p rzyszło  
jed n ak  do żadnej zw ady. O becność Zulray 
n ie  dała zażedz się p łom ien iom  zazdros'ci.

Selim w yszed ł  n ap rzec iw  M irz ie ,  ofiaru­
jąc  m u swój nam io t ,  swoje zb ro ję  i w szy­
stko , co posiadał. M irza  u b ra n y  w w o jen ­
nym  ryn sz tu n k u ,  m iał na  gdowie p rzy łb icę  
żelazna a z piersi jego sp ływ ała  Lłyszcząca 
kolczuga. Widać było  z ognistego spojrze- 
n ' a , że jakaś ważna myśl sp row adza  go do 
nam io tu  swego n ieprzy jac ie la .

U prze jm ość , z iaką  Selim w ita ł  M irzę ,  n ie  
zdziw iła tegoż b y n a jm n ie j ,  gościnność bo ­
w iem  jest  p ie rw sze  u Czerkiesów cnota. I t to  
wsiąpi pod nam io t C zerk ie sa , choćby on b y ł  
naju ienaw istn ie jszym  w ro g iem , ma nad  scbą 
ta rczę  gościnnoś"i, m oże bez obaw y złożyć 
do snu swoją g łow ę.

M irza usiadłszy na wskazanem sobie m iej­
scu ,  p rzem ów ił  do Selima tćini s ło w y : »Se- 
lim ie, chan krymski nadciąga z h o rdam i T a­
ta ró w ,  ju z  się ro z ło ży ł  tab o rem  nad  b rz e ­
gami Baksan. Ufając swoiin  g w iazd o m , żąda 
w  dosyt swojej dum y, aby nasze w o lne  g ó ry  
pochyliły  swoje g rzb ie ty  p rzed  jego  najó- 
żoną potęgą. Jeszcze n ie  d zw o n im y  kajda- 
uami n ie w o l i ,  a ju z  h araczem  obciąża w ol­
ny  lud Baukazu. W ysła ł  gońca z rozkazem, 
abyśm y w oznakę naszej czo ło -b itnośc i  od­
dali m u dv.adzieścia krasaw ic czerkieskiego 
ro d u ,  p ięćdziesią t  najdzikszych ru m a k ó w  
stepow ych tyleż zbroi w ojennej.  Jakże So- 
l im ie , czyi i z ugn iem y liolana p rzed  bard  m 
n a jezd n ik iem , oddając  inu h a racz ,  k tó rego  
się domaga i1#

>Nie, na Boga ojców n aszy ch ,  nie!# za­
w o ła ł  Selim silnym  głosem.



»A w ię c n ic  nam nie pozosta je ,  jak tylko
w o j n o  U

»Nie|h hasło w ojny  obleci z iem ię n aszę ,  
b rzydzę  się pokojem okup ionym  hańbą! 
Niechno młodzież nasza zaszum i p ły tk ą j* ? -  
blą , jak o rz e ł  lo tnem i sk rzyd łam i,  niech się 
zm ierzy  z s e p e m —n a je z d n ik ie m , a padnie  
k rw aw o  u nóg  naszych! D ozw oląż  o jcow ie, 
aby  ręka  obcego chana ,  ich córk i b ra ła  
w  n iew o lę  i p ię tnow ała  sromotą?#

»I moja dłoń gore  do uścisku stali!# za­
wołał M irza  roz isk rzcnem  okiem! »Ale s łu ­
chaj mię Selimie: N ienaw iść ,  k tóra nasze 
d łon ie  ro zd w o ją ,  uzu ch w ala  w roga  naszego 
i w zm acnia  siły  j e g°* Obaj p o łącz en i ,  mo­
g libyśm y rzuc ić  najezdnika za czarne  m o­
r z e ,  ale ro z b ra t  nasz p o k r j je  ojczyznę ża­
łobą  i odda ją na łu p iez iw o  T a ta ró w ,  któ­
rz y  daw nić j  bledli na w spom nien ie  Czer- 
kiesa! Selim ie, oto moja p raw ica  ku zgo­
d z ie ,  pośw ięćm y n ienaw iść  nasze w spó lne j  
p o trzeb ie .«

„Czegóż żądasz? Wskaż mi ty lko d rogę ,  
k tó ra  n ie  uwłacza mojej god n o śc i ,  a ramie 
moje połączy się z tw ojem  n a  wspólnego 
\vroga.«

„Posłuchaj m nie : Ja kocLain córkę  Itou- 
tou liego  i oddam chę tn ie  życic m oje ,  abym 
się Zulmie przypodobał.  W ie in ,  i w tw ojem  
se rcu  gore  taljże p łom ień  ku  tej dz iew czy­
nie . Do tej chw ili  n ie  wióiny, kogo z nas 
o b u d w u  p rzen ies ie  sw oim  w y b o rem . Zdaj­
m y los nasz na  Z u lm ę, n iech  ona zarazem  
rozs trzyga  o losie naszym  i ojczyzny n a ­
szej. P rzys ięgam  na Boga, ze jeź l i  ty  b ę ­
dziesz szczęśliwszym  o d em n ie ,  z rzeknę  się 
bez  u tesk iw ania  ręk i Zulmy, będę  w alczył 
pod  tw em i rozkazam i p rzec iw  n ieprzy jacio ­
ło m  ojczyzny, szukając ulgi dla miłości m o­
je j  na polu  k rw aw ej bitwy.#

„Podaj mi r ę k ę  książę M irzo#, rzek ł  Se­
lim. „Jesteś ró w n ie  szlachetnym  spółzaw o- 
d n ik iem  jak  w aleczn j ra Czerkiesem. Zga­
dzam się n a  tw o ję  w ole. Będę posłusznym  
w yrokow i Zulmy.# — Poczem obaj w yszli 
ram ię  w  ra m ię  z nam iotu.

3 .

Podnóże  Kaukazu  w rza ło  zgiełkliwym r u ­
c h e m ,  jaki zw ykle w o jnę  poprzedza. Tam  
p rzy k ład a li  górale  ucho  do Łierni, czy n ie

zasłyszą odbrzm ien ia  k n p y t  ru m ah ó w  n ie  
przyjacielskich , tu  st-ali Czerkiesi ne ozatac 
oparci na dłupj,eh s t rz e lb a c h , wysyłając b} 
s tre  w y ś led zen ie  zbliżającego się w ro ­
ga , tam zn o w u  n iew o ln  -y  na ró ż n y ch  stano- 
wishacn ro z ło ż en i ,  gęstym  huk iem  wystrza 
łó w  zw oływ ali  m ieszkańców  do broni. W szel­
ka żywa dusza szła ochoczo do walki. Nado­
bne  Czerkieski , te. am azonki naszego wieku, 
czyszczą zbrój dla sw ych m ę ż ó w ,  uochan- 
kow, lub trzym ają  za uzdę  parskające ru m a­
ki , k tóre w kró tce  polecą na k rw a w e  bo jt  

Między w ojow nikam i panu je  zamieszanie, 
gfiyż nie mają dow ódzcy . Jed n i  chcą mieć 
na czele M i rz ę ,  d ru d z y  Selima. K iedy się 
w obozie C zerk iesów  tak zgie łk liw e o n a ­
czelnika toczą spo ry ,  cbaj książęta , M irza 
iSe lim , udaw szy  się do dom u I lo u to u lieg o ,  
p rze łóż  li Zulmie swoje pos tanow ien ie .  Ta 
tlała od d aw n a  gorę tszą  miłością ku księciu 
M irz ie ,  u k ry w a ła  ją  w szakże, aby n ie  za- 
żedz zemsty Selima.

T e raz  dow iedz iaw szy  się o obupólnej mię* 
dzy obudw om a spó lzaw odniham i um ow ie* 
w yzna ła  szczerze ,  że se rce  je j od d aw n a  bijŁ 
dla księcia M irzy .

W y b ó r  Zulm y u d e rz y ł  p io ru n e m  w  d u ­
szę Selima. P rz y b ra ł  p o zó r  oboję tności,  ale  
wszystka k re w  zbiegła m u  do serca. Spu­
ściwszy n t  tw arz  p rz y łb ic ę ,  oczek iw ał roz-- 
kazów swojego szczęśliwego ryw a la .

„Pamiętasz u m o w ę  naszą«, p rz em ó w ił  M i­
rza do Se.ima.

„Gdybym jej n;ie m ia ł w  p am ięc i ,  j e d e n  
z nas ju żb y  n ie  ~ył!«

„Czy słyszysz w rzask i,  k tó re  echo g o r  n a ­
szych p o w ta rza  ?«

„N ieprzyjaciel się zbliza.#
„Czy widzisz ł u n ę  na nieme?#
„Nasi bracia dają hasło  o napadzie  T a ta ­

rów.# _ ,
„Ty możesz jeszcze  w strzym ać srogiego 

chana ,  aby n ie  rozpuszczał sw oich  dzikich 
zag o n ó w , możesz odw róc ić  k lęsk ę ,  k tóre  
n ad  naszym  k ra jem  w is i ,  jeź li  w ype łn isz  
moje rozkazy.#

„R ozk azu j ,  g e s te m  tw e j  woli n iew o ln i­
k iem , s łucham  cię.#

„W ybierz pięćdziesiąt najrączszych  kor 
z rz ę d e m ,  i zap row adź  j e  g roźnem u  chano­
wi Abukar. O św iadcz m u im ien iem  eałć,
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Czerkasvi, że p ragnę  pokoju, i t rw a łeg o  z n im  
sojuszu, ze dla innie wielką jes t  c h lu b ą ,  mieć 
tak po tężnego  boha te ra  moim w ładcą i 
panem . Óznajm m u ,  że w namiocie sw oim  
zna jdz ie  dw adzieścia  na ju rodz iw szych  Czer- 
Łiesek, a po m ięd zy  n i e m i — inoję o b lu b ie ­
n ic ę  Zuhnę.«

Na te  słow a Selim za trząsł się z ob u rzen ia  
i  ognistem spo jrzen iem  potoczył po sw oim  
ry w a lu .  — Ręka Zuliny b ły sn ę ła  sz ty le tem , 
a  s tary  I luu touli  p o rw a ł  się z o tom any, na  
k tórej  w  zadum an iu  siedział.

«Sam p rzyzna łeś  mi. naczeiu ic tw oa , r z e ­
cze M irz a ,  n ie  zważając na  w ra ż e n ie ,  jakie 
słowa jego  sp raw iły .  »\Vinienes mi ś lepe  
pos łuszeństw o . F o jdź  w ięc  do ch a n a ,  oddaj 
mu część h a racz u ,  a ja  m u sam w y p ra w ię  
gody w ese lne .  Jeź li  pc  trz e ch  dn iach  po- 
w ićsz ,  ze n ie  jes tem  p raw y m  synem  ojczy- 
Zny, w racam  ci s łow o tw oje  i daję ci w ła-  

zmazać k rw ią  moja h a ń b ę , h tó rą  w a­
lecznych  o k ry łem  Czerkiesow.J

1 ę s ło w j  uśm ierz  ’y spłoń gniew u Selima. 
Znal on  d u m ę M irzy  i n iezgaśliw ą miłość 
jego Ku Zulmie. Chociaż całej n ie  odgady­
w ał ta jem nicy, dom yśliw ał się p rzec ież ,  że 
M .rza k rw a w e  ch an o w i gotuje  p rzy w itan ie .  
Zulma na p rzeb łag an ie  kochanka podała  
m u r ę k ę ,  i okiem  najtkliwszej miłości zda­
w ała  się m ó w ić :  »Czyri, co dobre ojczyzny 
każe, ja  w szystko pochw alam  n ie  ro z t r z ą ­
sając tw o ich  zam ia ró w .« —  W godzinę  po­
tem  , ju ż  by ła  Zulma w obozie A bukara.

3.
M ied zy  rzeką  Baksan a góram i I lau k a zu ,  

le ży  okolica m u rem  krymskim zw ana. T e raz  
w znoszą się na tein miejscu szań ce ,  okopy, 
k tó re  wojsko rossyjskie od n ap ad ó w  górali  
ch ron ią .  P o d ó w czas ,  k iedy się te n  w y p a­
d e k  w y d a rz y ł ,  o k tó rym  tu  mowa — byłoto 
n a  począ tku  przeszłego s tu lec ia— w tedy  roz­
ciąga ła  się tam  roz leg ła  dolina okry ta  k u r ­
han am i ku pam iątce  po leg łych  nk tćj ziemi 
w o jo w n ik ó w . Po  jednej s tron ie  ro z ło ży ł  się 
^ b u k a r  tab o re m ,  po d rug ie j  stali czerkiescy 
góra le  oparci na d ługich  karabinach. P ośrod-  
h u  w znosiła  się duża, d re w n ian a  szopa, z ro z ­
kazu M irzy  na  prpdce zbudow ana ;  w nićjto  
zamyślił naczeln ik  Czerk iesów  w y p raw ić  
k rym skiem u chanow i spaniała  ucz tę .  Cho­

rągw iam i obu narodów’ p o w iew a ły  szczyty 
nam iotów . Stoł lśniący od ś re h ra  i z ło ta ,  
u g in a ł  się pod c iężarem  puł.Tiisków z ry b a ­
m i, zw ierzyną  i koszów n ap e łn io n y c h  o w o ­
cami. W miejsce w in a ,  k rąży ły  czary  m iodu. 
D la  u w ese lem a wysokiego gościu w y s tąp iło  
dwadzieścia  najgładszych dz iew ic  cze rk ie -  
shich, w yw abiając słodkie dźw ięki z gę dzielo­
nej o t rzech  s t ru n ach  bałałajki. T ań ce  i 
śp iew y  rozogn ia ły  pow szechną  radość. U- 
rodz iw a  Zulma w odziła  rej m iędzy  n ad o ­
bnym i Czerhieskaini. Jakże p iękną  by ła  p rz y  
dzisiejszej uczcie! T u n ik a  w m is te rne  ozdo­
b y  szy ta ,  na p iers i  z łotó.ni guzikam i i je -  
dw abnćm i sznurkom  sp ię ta ,  obciskała sm u­
kłą jej k ib ić , szerokie spodnie  w kw iaty  
tk a n e ,  sp ływ ały  aż po kostki; małą nóżkę  
u w ięz iła  w m ałe  spiczaste hucin i,  nu g łow ie  
czapeczka z aksamitu w  bok p rz e c h y lo n a , 
k ruczych  włosów p ierśc ien ie  sp ływ ały  na r a ­
m iona. Radością p ło n ę ło  jej oblicze, z u r o ­
czym wdziękiem  u d e rza ła  w s t ru n y  bałałaj­
k i ; czasem tylko ukoiła  tony , i w ted y  ręka  
je j  sięgła po sz ty le t w zanadrzu  u k ry ty ;  cza­
sem zdaw ała się w zrokiem  pytać sw ego ko­
chanka: »Niepraw d a ż ,, że do b rze  m oje od ­
g ryw am  role?«

Chan krym ski zasiadł pośrodku  za sto jem . 
Z początku n ie  kleiła sig zuba.wa, n ied o w ie ­
rzan ie  chana studziło  gorącą  ochotę. Nie 
chciał on  wziąć do ust ani napo ju  ani ża­
dnej po traw y, dopóki sam książę M irza  sw o- 
jćini p ie rw ej  n ie  skosztow ał usty. Późnie j 
dop iero  po lo tne  tańce i dźw ięczna  Czerfue- 
sek m uzyka ,  ro z p ęd z i ły  wszelką obawę*, 
zw łaszcza , d w udz ies tu  Tatarów* z rro łć— 
mi pałaszami oczekujących sk in ien ia  svvoje- 
go pana ,  stało w nam iocie . P o d o chocony  
chan ,  ś ledząc Zuhuę pożąd liw em  okiem 
rzekł do M irzy :  »Dobrześ u cz y n ił ,  żeś u n i­
kał wojny. Gdybyście byli p rzec iw  nam  
zbrojno wystąpili ,  wasze dom y p o sz łyby  
z dy m em , t rzody  wasze na iu p  mojego w oj­
ska, a Kobiety i dzieci w jasyr.  A ze p rz y ­
zwoliłeś n a  haracz ,  k tó ry  n a  was n a ło ży ­
łem; w ięc żyjcie u  pokoju , n iech  M ah o m et 
będzie * wami tak d łu g o ,  jak  długo  dostar­
czać będziecie  koni , 'o rę z y ,  i tak rozkoszuo- 
p ięknych kobietl« Na znak najszczerszej u- 
fnośc i,  u d e rzy w szy  o p u l ,a r  M irzy, w ychy­
lił duszkiem  czarę  miodu.
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Radość siała się pow szechną  i co raz  ż y w ­
szą, laiice sltoczniejsło , śp iew y  w eselsze. 
T ata rzy  zachęceni p rzy k ład em  chana, wzię li  
się gęsto do p u h a ró w .

Śród tej pow szechnej w e s o ło ś c i , rzecze  
chan do. księcia M irz y :  »Woj na z wami nie 
p rzyn ios łaby  mi żadnej korzyści. VI y góra le  
m acie  ty lko z ia rn o  i by .lło ,  tc dla m nie ni— 
czein. Ja mam św ietniejsze widoki. Ja w pa­
d n ę  zna jom ym  nam  szlakiem do Polsk i,  lam 
n ad  b rzegam i rzek i Wisły są kościoły pe ł­
n e  ś re b ra  i z ło ta ,  tam dla innie będzie żni­
w o  bogate. Po znojach  i t ru d ach  wojennych  
w ró c ę  zn o w u  w rozkoszne  gó r  kaukazkich 
roz łeg i  i w y p o czn ę  rozkoszn ie  w ramionach 
pieściw ycli Czerkiesek.«

Zulma zbliżywszy się śród  lekkich tanów  
do chana, zczarow ała  go anielskim śpiewem.

>;Na proroka U zaw oła ł roznam ię tn iony  
A hukar ,  »w tnojćm życiu  n ie  w idzia łem  j e ­
szcze tak czarującćj kobiety. M am  w moim 
h a rem ie  Polki, Rossyjanlu izadk ić j  piękno­
śc i ,  ale żadna n ie  w y ró w n a  lej cudnćj Czer- 
kiesce.« T o  m ów iąc ,  daje znak Zulm ie , aby 
do niego przystąpiła  i ca łu je  ją  w p u rp u ro w e  
usta .  Zulma spogląda n a  swego kochanka, 
k tó ry  zazdrość i up o k o rzen ie  swoje pod ha- 
łnśliwćtni oznakami radości z zaciętą wście­
kłością uk ryw a . Już  M irza nam iętnym  o- 
gniem  ro z p ło m ien i ł  oko , ju ż  mial Selimow i 
i sw oim  tow arzyszom  dać znak um ów iony, 
gdy w  tejże samćj chw ili Ahukar biorąc o- 
gniście Zuł/nę w  sw oje  ra m io n a ,  trąca n ie-  
,podzianie  o szty let w jej zanadrzu  u k ry ty ,  
i v? ob u rzen iu  za tę  zu ch w ało ść ,  że jedna  
n iew o ln ica  śmić śród uczty  zabójczą b roń  
m ieć  p rzy  sob ie ,  podnosi w zapale g n iew u  
sw ego  ram ię  na zu c h w a łą ,  ale bystro czu­
w ający M irz a ,  osadza w tćjżc samej chwili 
podn ies ioną  rę k ę  ch an a ,  gdy Selim z sw oi­
m i tow arzyszam i b ierze  w łyczaki na p ó ł  
p i janych  T a ta ró w .

»Na cóż to się o d w a żasz?« zaw oła ł  chan  
■Ł p rz e s t ra c h e m ,  widząc w ym ierzone  ku swej 
p iers i  żelazo M irzy .

»Przvnoszę ci ś lubny  bukiet po tężny  cha- 
n i ą s  k rzyknął silnym głosem M irza. »Zadasz 
od nas h a racz u ,  chcesz sępią szponą p o ry ­
w ać  nam żony i siostry nasze? Oto n.asz h a ­
racz  poddanst vi a nas/?g<>! M ech ani twoja ani 
tw oich  nas tępców  noga n ie  stanie na św iętćj

ziemi Kaukazu U — N adarem nie  z w ściekło­
ścią w ydz ie ra ł  się Abukar, p rzeszy ty  że la­
z em , śród  pczek lęc tw  w yzioną ł ducha.

Wojsko T a ta ró w  n ie  mając w o d za ,  śęiga- 
ne  p rz ez  C zerk iesów , poszło w dzikim n ie ­
ładzie w  rozsypkę. Selim znalazł  śm ierć 
w zaciekłej pogoni. Zulma zaślubiwszy M i­
r z e ,  podzie la ła  nim  w ładzę.

D zie jopisarz ,  z k tó rego  ta opowiadka w y ­
ję ta*) ,  z a p ew n ia ,  że chan  legł t ru p e m  z ca­
łym  swoim  wojskiem.

Po d z iś -d z ie ń  pokazują podróżnym  m ie­
szkańcy Kaukazu miejsce tego k rw a w ' jo 
zdarzen ia .

UŁAMKI Z POEMATU

$  Ł  M  O  11 ó  $  C ! A .

( D o k o ń c z e n i e . )

I V .
*

Z n a s z  l y  E w a n g e l i j a  ?
A  z n a s z  ty  n i e s z c z e s c i e !

A . HI.

1 .
Dawno jak słońce zaszło i pogasły zorza, 
Usięzyc, błądząc samotny jak okręt śród inozzą, 
Wypływał na błękitu iskrzące sio falc 
I odbijał twarz bladą w cichych wód krysztale. 
Ucichła wrzawa ludzi — zmilkły ptasząt pienia, 
Tylko słychać w dolinie mruczenie strumienia 
Tylko słychać szmer liści gdy w nie zebr trąci 
i gałązkę, gdy spadnie, i źródło zamąci. —
Śród skał, na których czole kilka jocie* rośnie, 
Gdzie księżyc przez gałęzie wcisba się ukośnie 
Gdzie pośród niepłodnego natury manowca 
Rzadko zabłądzi noga Strzelca łub w ę d r o w c a ,  
Rłysnął płom ień—huk strzału odbił się o skały, 
Dcha go, dwakroć sobie wzięły i oddały. 
Nastąpił jęk skonania, okropny, niemiły,
Rcha go powtarzając straszniejszym zrobiły.
U1 mil li to. Tylko w doli nocną mąci ciszę 
Zdrój w dolinie i wietrzyli co listkiem kołysze 

2 .
Blysł poranek'— chór ptasząt pierwsze wzniósł 

odgłosy,
Wstało słońce i w kroplach przegląda się Tosy, 
Każda kropla błyszcząca, tysiącem Ta*b świeci 
Nim w słonecznym promiemu do niebios nieci. 
Kai dy kwiat tchnie balsamem z wonnego kieli­

cha,
Ziemia się do kochanka, do słońca uśmiecha.—

*7 P a l l a s : Y uyage  dans  la I lu s s ie  m eriod iaa l t .
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Nie każdy się tym cudnym pocieszał widokiem, 
Jeden go czuć nie umiał, przed innego wzro­

kiem
Znikł na długo — na wieki I /ich, spojrzyj w dolinę 
Gdzie wystrzał wybił życia ostatnią godzinę, 
Gdzie trafem czy umyślnie zebrał się tłum  ludzi 
Nad tym, co się juz nigdy dla świata nie zbudził

3 .
Nad brzegami strumienia w skrwawionej odziezy, 
Nieznanego młodzieńca martwe ciało łeży; 
Luby wiek, który pierwsze ideały marzy,
Juz zaledwie rozpoznać można z szczątków twa­

rzy 1
Wystrzał zgruchotał szczękę i wysadził oko, 
Rozbił czaszkę, krew z mózgiem rozrzucił sze­

roko.
Lecz w zeszpeconem licu widać zgrozy piętno 
I ten uśmiech rozpaczy, który myśl namiętna 
Na własne dni skierował —i to przeświadczeuie 
Ze go juz żadne ziemi nie dotknie cierpienie. 
Słońce z-za gór zwiedzając dziką okolicę, 
Spotkało pół-otwartą zmarłego źrenicę;
Próżno słońce blask zloty w jej błękit rzuciło, 
Padł promień, zgasłe oko—już go nie odbiłol

4.
Trzy zmarłvm leżał papier w połowie krwią zlany, 
Nieznajomym dla tłumu językiem pisany;
Gbok , obraz kobiety, w której boskie lica 
Patrzył się raz ostatni przy blasku księżyca! 
Dalej, broii rozerwana, a której użycie 
Świadczyło, *e się targnął na własne swe życie,.

5.
Jakże dziwaczne zdania rozległy się w tłumie* 
Ten przyczynę w zbłąkanym chce znaleść rozu­

m ie,
Ow, w słabości umysłu, inny, w braku wiary, 
T en ,  w zasadach fałszywych szerzonych bez kary, 
Inny, odmawia ziemskiej ostatniej posługi; 
Głupiem rozumowaniem lituje się drugi; 
.........................................
Jeden tylko, uczuciom nie umiał się bronić, 
Nie waha! się nad zgasłym cichej łzy uronić; 
Czy znał go? niel on tylko umiał czuć niedole, 
ł o n  także w nieszczęścia wychował się szkole, 
On także cierpkie życia przechodził koleje 
1 wiedział, czetn jest człowiek, gdy straci na- 

dzieiel
J 6.

T łum  się rozbićgł nie czując smutku ni wesela, 
Ciekawość go skupiła—nieczułość, rozdziela. 
Pozostał jeden człowiek i ten, ręką bratnia 
Nieszczęśliwemu oddał posłngę ostatnią.
Lecz kiedy garść ostatnią ziemi na grób rzucił, 
Westchnął i hymn pogrzebu w tych słowach za­

nucił :

»Tyś się bracie zląkł podróży,
Nie śmiał piersią łamać burzy,
I pochodnię swej młodości 
Zanurzyłeś w toń nicości.
Chciałeś ciszył Spij w pokoju 
W drzew tych cieniu, przy tym zdroju;
T u  cię ludzka złość nie trąci,
Świat spoczynku c.i nie zmąci.
Pokój tobie! bc nikt z ludzi 
Ze snu śmierci nie obudził 

»Maj ustroi kwiatem ziemię,
No we ludzkie wstanie p lem ię,
A tak będzie jak i było,
Wszystko zgaśnie pod mogiłą;
Bo wybranych imion mało 
Do potomków przejdzie z chwałą.
Pokój tobie, pokój wieczny 1 
Chyba na sąd ostateczny 
Jeszcze z grobu cię wywoła 
Grzmiąca trąba Archanioła.*

7.
Jak z rozbicia okrętu ocalone szczątki,
Tak po zgonie młodzieńca zostały pamiątki: 
Piosneczka > obrazek — tak, to wszystko było, 
Co go w ciernistem życiu do życia wabiło.
To powieść jego uczuć, jego serca dzieje,
To życie, które lada marny wiatr rozwieje,
To myśli, które pierwszą nić młodości przędły, 
To marzenia, Co kwitły lecz rychło uwiędły!

8.
Gdzież są me lata dziecinne,
Moje ptaszki, moje kwiatki,
Boje uciech, suy niewinne,
Świat w objęciach czułej matki?
Bez tęsknoty dni tak wiele,
Łza i uśmiech na przemiany,
Rochający i kochany,
Gdzież ciche moje wesele,
Gdzież są me lata dziecinne?

v(i
"t*

Gdzież jesteś wieku mój młody,
Myśli pierwsza w świat rzucona,
W świat złudzenia i przygody,
Gdzież ogień wrzącego łona?
Wzniosłych uczuć pierwsze chwile,
Cnoty, sławy i przyjaźni,
Gdzież sny młodej wyobraźni 
A z niemi — nadziei tyle [
Gdzież jesteś wieku mój młody?

*

Gdzież miłość i jej słodycze,
Z róż i mirtów zwitc wianki,
I rozkosze tali zwodnicze?
Gdzież serce mojej kochanki,
Pierwsza łezka, rąk ściśnieuie,
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I te lube niepokoje,
I lo boskie zachwycenie?
Ach! gdzież sa uczucia moje,
Gdzież miłość i jej słodycze?
Gdzież sława? . . . .

9.
Pieśni dalej nie było, koniec był zniszczony. 

  * 10.
W niewielkim i ubogim w ozdoby obrazku 
Była postać kobiety w całym wdzięków blasku; 
Na ustach błądził uśmiech i powab pieszczoty, 
Ne ramiona spadały kruczych włosów sploty,
Na licach kwitła róża, a w całym uroku 
Odbijał błękit niebios w n a j p i ę k n i e j s z y m  oku; 
Ona zdaje się była m iłćm snu zjawieniem, 
Pićrwszem uczuciem w życiu i pierwszem wra­

żeniem ,
Osłodą i ozdobą splecionego wieńca 
Z niewielu dni szczęśliwych zgasłego młodzieńca. 
Ona była mu gwiazda na obłeduem morzu,

 ̂ Ł o • J °Jej promień mu przyświecił na życia bezdrożu, 
Jej obrazem dalekie ożywiał pustynie,
Do niej wzniósł myśl ostatnią w ostatniej go­

dzinie!
I gdy świat sobie tworzył w miłości iskierce, 
Dla, czegóż krwi, kropelka padła na jej serce? 
Onaż przyczyuą zguby? nie, to być nie może, 
Bóg nie mógł wad zostawić w tak cudnym utwo­

rze.
Ale pewniej, ta postać anielska kobiety 
Nie była dziełem ziemi, ale snem poety, 
Potrzebą dnszy — pięknym życia ideałem,
Myślą wydartą niebn młodzieńczym zapałem. 
On, jak drugi Pigmaljon, z natury powicia 
Dobył piękność, ukochał, lecz nie mógł wlać 

życia •
I szukał własuej zguby; tak, to trafu siła,
Krwi kroplę, w chwili zgonu, na obraz rzuciła.

11.
To wszystko, co zostało z młodzieńca pamiątek* 
Lecz dla czego wzniósł rękę na dni swoich watek? 
Czy obłąkaniem tknięty, czy siłą rozpaczy? 
Tego pewnie z śinierteluych nikt nie wytłómaczy. 
B y ć ,  l u b  n i e  b y ć? — rozwiązał to trudne py­

tanie;
Bóg i świat go potępi—‘a jednakże na nie 
Btóż z pewnością odpowie? Czy lepićj dla człeka 
Wisieć po nad przepaścią, w której śmierć go 

czeka?
Patrzyć na jej okropność, trwożyć się i smucić, 
I  nie módz się z niej dobyć i nie śmieć w nią 

rzucić?
Czy lepiej w przepaść skoczyć i skończyć cier­

pienie ?
Taki ależ głos wewnętrzny, to straszne sumienie,

Ta myśl, wlepiona w umysł od chwili powicia 
Wstrzymuje dłoń zabójczą od własnego życia...

1 2 /
Czas w biegu wszystko niszczy — ludzkości ple­

miona,
Ziemia, jak czuła matka, przytula do łona,
Na grobie dawnych nowe wstają pokolenia. 
Ledwo szczątki wydarte z nocy zapomnienia, 
Odłamki dzikiej zbrodni, albo dzikszej sławy, 
Dzieje otrząsać muszą ze rdzy i kurzawy.
Btóż wspomni o młodzieńcu? który zgasł nie­

znany
Daleko od stron lubych, w których był kochany! 
Iłtóż wspomni o młodzieńcu, nad którym w t« 

chwilę
Wiatr szumi i potrząsa trawą na mogile!
Nikt zapew ne—On cicho przeżył młode lata, 
Mało zrobił dła siebie, mniej jeszcze dla świata, 
Nie miał tćj myśli twórczej, której skrzydłem 

. wzbity
Mógłby się kiedyś wynieść nad lud pospolity; 
Znikł w oceanie wieków—jak dźwięk śród prze­

strzeni ,
Jak kwiat dopiero w późnej kwitnący jesieni 1 
Nie spojrzał w piękne niebo, listków nie rozwinął,. 
I zapachu nic wydał i w wieczności zginął!

w. i&zymie r, ia3,s. G ustaw  Z ie liń sk i.
 '■ 1 1 n u  O-e- 1 --------

» E  L W O W A .
T yg o d n ika  ro ln ic zo  -p r z e m y s lo w e y a  p o d  R e d a k c y j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N .  14 .  i o b e j m u j e : 
1) O  u p r a w ie  rzep ak u .  ( D o k o ń c z e n i e ) .  2 )  O  s p o s o b i e  
u j ę c ia  w  n a w o z i e  c zą s te k  a m o n ia k a ln y c h  i c z y s z c z e n ia ,  
w  s ta ju ia ch  p o w i e t r z a  l u d z i o m  i z w i e r z ę t o m  t y l e  s z n o -  
d l i w e g o .  3 )  S p o s ó b  n a d z w y c z a j n i e  s z y b k ie g o  p r z e n o ­
s zen ia  z ie m i  i żw iru  d o  s y p a n ia  grobli- ,  o k o p ó w ,  tani  
w s z e lk ie g o  r o d z a ju  i t. d. 4 )  O o r g a n iz a c y i  h a n d lu  
d r z e w e m  i p r z e m y s ł u  l e ś n e g o .  5 ) .  U w i a d o m i e n i e  d o t y ­
c z ą c e  s i ę  w y ś c i g ó w  k o n n y c h  w e  L w o w i e .  0 )  W i a d o ­
m o ś c i  c z a s o w e  : O  p o ż a r a ch  p o c h o d z ą c y c h  z  s a m o  p r z e z  
s i ę  z a p a la j ą c y c h  s ię  r ó ż n y c h  p r z e d m i o t ó w  (C ią g  d a l . )

D zien n ik a  m ód p a r y s k ic h ,  w y d a w a n e g o  p r z e z  T  o -  
m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  N e r  8 .  i z a w ier a  
p r ó c z  m o d ,  n a s tę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1 )  P r z y g o d a  z A m e ­
r y k a n in e m .  2 )  U s t ę p  z t r a je d y i  , 1 )  o m i n i k a  M a g n u -  
s z e w s k i e g o ,  p o d  n a p i s e m :  h a m ii  3 )  A n e g d o t y .

Z W a r s z a w y .  W y s z ł o  z  druku n o w e  u z i e ł c  p o d  
t y t n r e m .  H is to ry ja  p o d r ó ży  i  o d k ry ć  d okopanych  na m o rz u  
i  lą d z ie  od p o c zą tk u  X V .  w ieku  a ż  do d n i n a s zy c h ,  p r z e ­
ł o ż o n o  z fr a n c u z h ie g o  p r z e z  W o j c i e c h a  S z y m a n o w ­
s k i e g o ,  z 24  r y c in a m i .  k o l o r Q w a n e ' m i . — T a m ż e  w y ­
s z ł o  d z i e ł o  p o d  t y t u ł e m :  Hys< H Jogra ficzny ż y c ia  A le ­
k sa n d ra  Ig o  C esarza  W s ze c h  H o s s y i ,  k ró la  po lsk ieg o .  —  
N a k ła d e m  A .  E .  G l i i c k s b e r g a ,  w y j d z i e  w k r ó tc e  n o w e  
d z i e ł o  p o d  t y t . : H is to ry ja  N a p o le o n a , .  z  2 0 0  p r z e s z ł o  
r y c i n a m i ,  w y o b r a z a j ą c e m i  s c e n y  n a j c i e k a w s z e  z ż y c i a  
tak p u b l i c z n e g o  jak o  i p r y w a t n e g o  t e g o  s ła w n e g o  M ę ż a .

( k . i v : j
Z W r o c ł a w i a .  T o w a r z y s t w o  l i t er a ck o  - , s ł a -  

w i a ń s m e  w r o c ł a w s k i e g o  U n i w e r s y t e t u  z a w ią z a n e  z o s t a ł o  
o d  m ł o d z i e ż y  t e g o ż  U n i w e r s y t e t u , za w y r a ź n ć m  d o -
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Z w o le n ie m  m i n i s t c r y j a l n ć m , p o d  p r z e w o d n i c t w e m  Jana  
P u r  h i  n i e g o ,  d o k to r a  i p r o f .  w  t y m ż e  U n i w e r s y t e ­
c i e  f i z y j o l o g i i  i w i c i u  n c z o n y c h  T o w a r z y s t w  c z ł o n k a ;  
i z a j m u j e  s ię  p r a c a m i  [i terackie'mi w  p o l s k im  j ę z y k u  , 
j a k o  m i e j s c o w o  -  n a r o d o w y m .  w ie lu  p r z y c z y n i ł o
«ię  d o  p o w i ę k s z a n i a  k s i e g o - z b io r u  te g o  T o w a r z y s t w a  
l i t e r a c k ie g o  ks iążk am i p o l s k ie m i  , z e  L w o w a  p r z e s ł a n e  
b ę d ą  na  t e n  c e l :  K om edy,j A l e k s a n d r a  hr .  F r e d r ą  
t o m ó w  5,  i W y c h o d z ą c e j :  B ib lijo tek i  z N a u k o w e g o  Z a ­
k ła d u  im ic u ia  O s s o l i ń s k i c h  t o m ó w  5 ;  a m o ż e  i w ięcc'j  
z n a j d z ie  s i ę  o c h o c z y c h  d o  w s p ie r a n ia  te g o  m ł o d e g o  
l i t e r a c k ie g o  T o w a r z y s t w a  d z i e ła m i  p o łsk ie 'm i.  a . . .

L i t e r a c i  w  C h i n a c h ,  n a le ż ą  d o  n a j w y z s z ć j  
k la s y  w  t o w a r z y s t w i e .  C o  roku o d b y w a j ą  s i ę  p o  p r o -  
w i n c y j a c h  p o p i s y  p u b l i c z n e ,  a c o  tr zy  la ta  w  s a m y m  
P e k i n ie .  Z e  w s z y s t k i c h  s tro n  s p ie s z ą  u c z n i o w i e  dla  n -  
z y sk a n ia  a k a d e m ic z n y c h  s t o p n i .  W s z y s c y  m o g ą  b y ć  
o b e c n y m i  na t y c h  p o p i s a c h ,  w y j ą w s z y ,  s ł u g  n i ż s z e g o  
r z ę d u ,  p o l i c y j a u t ó w  z w a n y c h  p o  c h iń s k u  Y i -  Y n h  i k o -  
m e d y j a n t ó w ,  k t ó r e to  o s o b y  n ic  m o g ą  z a d n ć j  d o s t ą p i ć  
g o d n o ś c i .  T y l k o  klasa s łu g  , z a o p a t r z y w s z y  s i ę  w  p i e ­
n i ą d z e ,  m o ż e  c z a s e m  o b e j ś ć  u s t a w ę .  U la  n a d zo r u  p o ­
p i s ó w  p u b l i c z n y c h ,  w y s y ł a j ą  z P ek in u  d w ó c h  u c z o n y c h  
M u - t o a  z w a n y c h .  T e r a ź n ie j s z a  d y n a s ty j a  p a n u j ą c a , 
z a p r o w a d z i ł a  tak że  w  w o js k u  p o d o b n e  p o p i s y  i p o ł ą ­
c z o n e  z n i ć m i  p r z y w i l e j e .  S ł o w e m  kraj c a ł y  j e s t  u n i ­
w e r s y t e t e m  , c z y l i  w ie lh i ć m  l a b o r a t o r y j u m  dla  U c z o ­
n y c h .  K t o  s z c z ę ś l i w i e  o d b ę d z i e  n ak azan e  p o p i s y ,  b y w a  
Z a sz c z y ta m i  o b s y p a n y .  N a  i c h  c z e ś ć  w y p r a w i a j ą  f e s t y -  

T i y  k o s z t e m  n a r o d u ,  i c h  im i o n a  g ło s z ą  p o  c a ł ć m  c e ­
s a r s t w i e ,  c z e ś ć ,  w y s z c z e g ó l n i e n i e  s p o t y k a  i c h  w s z ę d z i e ,  
w s z y s t k i e  s t o p n i c  u r z ę d ó w  w  kraju s to ją  d la  n ic h  o t w o ­
re m .  N a j u c z c ń s i  z o s ta ją  c z ł o n k a m i  n a r o d o w e g o  k o le g i -  
j u n i .  C h in y  l i c z ą  1 4 ,0 0 0  m a n d a r y n ó w ,  a c i  w s z y a  
b e z  w y j ą t k u  są  p i e r w s z y m i  u c z o n y m i  p a ń s t w a .  C e l u ­
j ą c y -  w  u m i e j ę t n o ś c i a c h  m a p r a w o  n o s i ć  na c z a p c e  ja k o  
g o l i ł o  z a s z c z y t u ,  b i a ł y  k a m ień  T schay,  p o c h o d z ą c y  z  I n -  
d y j o w .  Kto^ o d b y ł  p o p i s  l i t e r a c k i , o  t y m  p o w ia d a j ą  
w  C h in a ch  , Ze z e r w a ł  w o n n ą  g a łą z k ę  o l i w n ą .  1’r z cz to  
c h c ą  C h i ń c z y c y  w y r a z i ć ,  t e  t e n  u c z o n y  O tr zym ał  n a ­
z w is k o  K e n - ls c h in , w  c z a s i e  b o w i e m  p o p i s ó w  to  i e s t  
w  j e s i e n i ,  k w i t n ie  d r z e w o  o l i w n e .  I  ta p o  w s z y s t k ic h  
w a r s t w a c h  c h iń s k ie g o  s p o ł e c z e ń s t w a  r o z la n a  u c z o n o ś ć  
j e s t  n a j s i ln ie j s z a  p o d p o r ą  n ie b i e s k ie g o  p a ń s t w a .  S ł u ­
szn a  j e s t  u w aga  w i e l u  p o l i t y k ó w ,  że  ż ą d za  s ł a w y  n a j ­
c z ę ś c i e j  o b a la  r z ą d y ,  a ta ma w  C h in a ch  g d z ie  s ię  r o z ­
p o s t r z e ć ,  j e ź l i  o b ie r z e  d r o g ę  n au ki .  W y c h o w a n i e  C h iń ­
c z y k ó w  p o le g a  na w p a ja n iu  o b o w i ą z k ó w  t o w a r z y s h i c h  
i p o l i t y c z n y c h .  N a u c z y c i e l  j e s t  n i e z b i t ą  w y r o c z n i ą ,  
z tąd  id z ie  c z ę s t e  u ż y w a n i e  p r z y s ł o w i ó w ,  k r ó tk ich  z d a ń .  
N a  śc ia n a ch  k a ż d e g o  p o k o j u ,  są z w y k l e  z a w ie ' szo n e  t a ­
b l i cz k i  z  u c i n k o w ć m i  z dan iam i .  C h i ń c z y k  m ó w i :  »D o~  
bre  p r z y s ł o w i a  s a lo  c z y s t e  p e r ł y ,  p r z y s ł o w i a  tc  p i s z  
na śc ia n a c h  t w e g o  p o m ies z k a n ia  i r o z p a m i ę t y w a j  j c  
w d z i e l i  i w  n o c y  ja k o  d o b r o c z y n n e  n a p o m n ie n ia  U  —  
C h i ń c z y c y  n a le ż ą  d o  narodu h i b ią c c g o  l i t e r a tu r ę .  D z i e ł  
dru k iem  w y d a n y c h  mają b a rd zo  w i c i e .  L i te ra tu r a  c h i ń ­
ska j e s t  b a r d z o  bo g a tą  w  d z ie ła  d z i e j o w e ,  b i j o g r a f i j e ,  
dram ata  , p o e z y j c ,  r o m a n s e .  M a teria  m edica  L esch l-kh a n  
o b e j m u j e  40  t o m ó w  w  ó s e m c e .  L ic z h a  d z i e ł  s t a t y s t y ­
c z n y c h  j e s t  r ó w n i e ż  w ie lk a .  N o w e l i s t y k a  c h iń s k a  d o ­
s tarcza  w i e l e  o b r a z ó w  o b y c z a j o w y c h  n a r o d u .  U k ła d  
c h iń s k ic h  p o w i e ś c i  j e s t  c z ę s t o  z a w ik ła n y ,  a le  z d a rzen ie  
n a t u r a ln e ,  a ch a ra k tery  d o b r z e  p r z e p r o w a d z o n e .  Z a ­
c z ą w s z y  o d  K o n fu t - z e  aż d o  n a s z y c h  c z a s ó w — p r z ec ią g  
d ł a ż s z y  n iż  2 , 3 0 0  la t  —  w y k a z a ć  m o g ą  n i e p r z e r w a n y  
s z e r e g  p i s a r z y .  C o d z ic ń  p o w s t a j ą  w  C h in a c h  n o w i  p i ­
s a r z e ,  tu b o  m a ło  w z b i ja  s i ę  d o  g ło ś n e j  s ł a w y .

D a g i e r o t y  p i  a w  C z e c h a c h .  M a la rz o w i  Starł* 
w  M u r i c n b a d z i e , u d a ło  s ię  n a r e s z c i e  u z y s k a ć  d a g e r o -  
t y p o w a n c  p o r t r e t y  w e  w s z y s t k i c h  o d c i e n i a c h  k o lo r ó w .  
K o l o r o w a n i e  o d b y w a  s ię  na  z d a g e r o t y p u w a n y m  o b r a ­
z ie  za p o m o c ą  y v ła ś c iw e g o  ap ara tu .  P o r t r e t y  te  są  n a ­
d e r  t r w a ł e ,  o d d a ją c e  o s t r e  r y s y  t w a r z y ;  m a la r z  Ś tark  
w y s t a w i a ł  i e  p r z e z  kilka m i e s i ę c y  na d z ia łd n ie  s ł o ń c a ,  
T T a d n e i  n ie  u l e g ł y  zm ia n ie .

S p o s ó b  w y g u b i e n i a  r o b a c t w a  i g ą s i e ­
n i c  w  o g r o d a c h .  W o d a ,  w  k tóre j  z w y c z a j n i e  kar  
to f le  s i ę  g o t u j ą ,  o d c e d z o n a  i w y s t u d z o n a , g d y  s ię  j e j  
na p o l e w a n i e  o g r o d o w  u ż y w a ,  w y g u b i a  w s z y s t k ie  r o ­
baki i in n e  o w a d y ,  k t ó r e  s i ę  n a j w i ę c e j  w  o g r o d a c h  w y ­
l ę g a ją  i hor zen ie  tak j a r z y n n y c h  jak  też  i d r z e w o w y c l i  
f l u n c ó w  p s u ją  —  także  i g ą s i e n ic e  na  r o z m a i t y c h  g a tu n ­
kach k a p u sty  z n a jd u ją c e  s i ę ,  giną z u p e ł n i e ,  j e ź l i  s i ę  
tą  o s t u d z o n ą  w o d ą  t a k o w e  p o k r a p ia .

A n g l i c y  n a m i ę t n i  l u b o w n t c y  s z t u k  p i ę ­
k n y c h ,  okazują  w  tć m  b a r d z o  w ie lk i e  p o d o b i e ń s t w o  
d o l i z y m i a n  , od  k t ó r y c h  r o l ę  p a n o w a n ia  u ad  ś w i a t e m  
w  t c g o c z e s n y m  w ie k u  p r z e j ę l i ,  iż  n a d z w y c z a j n ą  c h c i ­
w o ś ć  m ają  d o  d z i e ł  a r t y s t y c z n y c h .  P .z y m ia n ic  p l ą d r o ­
w a l i  greck ie  m iasta  , m a j ą c  za s o b ą  p r a w o  w o j n y ,  A n ­
g l ic y  p lą d ru ją  p r a w ie  c a ł ą  E u r o p ę ,  m a j ą c  za s o b ą  w ł a ­
d z ę  p i e n i ę ż n ą .  A c o  n a j g o r s z a ,  ż e  t e  z e b ra n e  sk arb y  
sz tu k  p ię k n y c h  na p r z y s z ł o ś ć  tak dla  o ś w i a t y  jak o  i dla  
p o ż y t k u  w ł a s n e g o  kraju b e z k o r z y s l n i e  z a g in ą ć  m u sz ą .  
W p r a w d z i e  n i e  w s z y s t k o  z ł o t o ,  c o  s i ę  ś w i e c i .  J o h n  
B u l i  b y w a  w  s w y c h  a r t y s t y c z n y c h  p o d r ó ż a c h  c z ę s t o ­
kroć  na jszkaradniej  o s z u k a n y m .  Jak d a le c e  zaś  c h c i w o ś ć  
A n g l i k ó w  do  sz tu k  p ię k n y c h  s i ę  p o s u n ę ł a ,  ś w i a d c z y  
n a s t ę p n y  w y h a z  z  m ie s ię cz n ik a  lo n d y ń s k i e g o  ( Tlte A r t  
U ntonJ, k tóry  li  t y lk o  w  za m ia r ze  r o z k r z e w ic n ia  sz tu k  
p i ę k n y c h  w y c h o d z i ;  t e n ż e  d o n o s i :  ż e  w  p r z e c ią g u  o -  
s ta tn i c h  p ię c iu  la t  ( t o  j e s t  d o  5 g o  s t y c z n i a  1 8 4 2 )  n a ­
s tę p n a  o g r o m n a  l i c z b a  o b r a z o w  m n ie m a n y c h  s ł a w n y c h  
a r t y s t ó w  z W ł o c h ,  I l o l a n d y i ,  B e l g i i  i N i e m i e c  d o  A n ­
gl ii  s p r o w a d z o n ą  z a s t a ła :

Nale£yt«rvcł<> wpro- 
W latach Uoić obęjł*<5w wadEć g ‘*«ido kraju

1838  i 18 3 9  . . 9 , 6 2 0 ............................ 2,fe4- f o n t .  s z ter l .
1839  i 18 4 0  . . 11 ,641  ............................  3 ,29! ,  »
1840 i 1841 . . 1 1 , 9 2 0  ............................  3 , 6 2 8  »
1841 i 18 4 2  . . 1 3 ,1 0 8  . . . . . . .  3 ,6 8 1  »
2  t e g o  w y k a z u  p o w z i ą ć  m o ż n a ,  ż e  z a m i ł o w a n i e  A n g l i ­
k ó w  w  s z tu k a c h  p i ę k n y c h ,  c o r a z  b a r d z ie j  z  p o w i ę k s z a ­
ją c ą  l i c z b ą ,  którą  w  p r z e c i ę c iu  na 1,500  s z tu k  r o c z n i e  
r a c h o w a ć  m o ż n a ,  p o m n a ż a  s i ę ,  żc  w  p r z e c ią g u  o s t a t ­
n ie g o  r o k u ,  n ie m n ie j  ja k  1 3 , 1 0 8  » o r y g i n a l n y c h s  o b r a ­
z ó w  T i t i a n a ,  l l u b c n s a ,  \ a n d y h a ,  S a l v a t o r a  
R  o  s  a ,  R  e m b rfl n d  t a w  c y r k u l a c y j e  p u s z c z o n o ,  z k t ó ­
r y c h  ani  p ó ł  tu z in a  na  im ie  w s p o m n i o n y c h  a r t y s t ó w  
nie  za s łu g u ją .

P r z y c z y n y  s z a l e ń s t w a .  W  d z i e l e  h r a b ie g o  
C h a b r o l  d e  \ o l y i e  p o d  t y t u ł e m :  B ec/ierches s ta tiftiy u e s ,  
c z y ta m y  o  P a r y ż u :  c i e l e s n e  p r z y c z y n y  s z a l e ń s t w a  sa d a ­
leko l i c z n i e j s z e  , n iż  d u ch o w e . '  N a  ty s  iąc  o s ó b  u t r a c i ło  
rozUm 75 2  z c h o r o b y .  Z ty s iąc a  o b łą k a n y c h  k o b ić t  t y l ­
k o  s z e ś ć  p o s t r a d a ł o  z m y s ł y  z m i ł o ś c i ,  a z m ę ż ­
c z y z n  c z t e r d z ie s t u  i t r z e c h .  Z w a ż a j ą c  na  s t a n ,  z a tr u ­
d n ien ie  z 1 ,7 0 3  o b ł ą k a n y c h  w  B i c e t r e , p r z y p a d ł o  16  
na k u p c ó w ,  98  na a r t y s t ó w ,  3 8 8  na  o s o b y  tr u d n ią c e  
s i ę  r o b o t ą  i s p r z e d a ż ą  s t r o j ó w ,  s u k ie n  i r z e c z y  z b y tk o -  
w y  e h .  Z 4 6 3  k o b i e t ,  k tóre  r o zu m  u t r a c i ły ,  b y ł o  35 6  
o s ó b  z a j m u j ą c y c h  s ię  t o a le tą  d a m s k ą , j a k o t o : sz w a ­
c z e k ,  haf tarek  i p r a c z e k .

N a d z w y c z a j n y  l o t  g o ł ę b i a .  INu ok r ę t  k u ­
p ie c k i  S tra b a n e  z G l a s g o w a ,  g d y  z K a lk u ty  do  A n g l i i  
p ł y n ą ł ,  z l e c i a ł  g o ł ą b ’, k tó re g o  z o krętu  p r z e w o z o w e g o  
M ery  w  G l a s g o w i e  n& w o l n o ś ć  p u s z c z o n o .  #  d z icu n ik a



I l i t  r r

kap itana  okrętu  M e r y ,  o k a zu je  s i ę ,  z e  g o ł ą b ’ ten  w  p r z e ­
c ią g u  d z i e s i ę c iu  dni 2000  m il  a n g ie l s k ic h  u l e c i a ł !  T a  n a d ­
z w y c z a j n a  c l i y z o ś ć  z a d z iw ia  te in  b a r d z ie j ,  g d y  z w a ż y ­
m y ,  że  w  t y c h  m i e j s c a c h ,  k tó re  p r z e b y w a ł ,  n i e u s t a ­
j ą c e  pan ują  b u r z e ,  i ze  prąd p o w i e t r z a  b y ł  w  p r z e c i ­
w n y m  kierunku l o t o w i  g o ł ę b ia .

N i e w i a s t y  w  S e w i l i ,  o p o w i a d a  p e w i e n  p o ­
d r ó ż n y ,  u s p r a w ie d l iw ia j ą  z u p e ł n i e  s ł a w ę  s w o j e j  p i ę k n o ­
śc i .  Są  o n e  p r z y t ć m  p r a w ie  c a łk ie m  j e d n e  d o  drngić j  
p o d o b n e ,  a d u ż e  i c h  o c z y  z d łu g ie m i  b r u n a tn ć m i  r z ę ­
sa m i ,  m ają  w  s o b i e  c o ś  tak iego ,  c o  u nas rzad ko  w id z ie ć  
s i ę  zd arza .  G d y  w  S e w i l i  p r z e c h o d z i  k o b ie t a  lu b  d z i e w ­
c z y n a  p o p r z e d  m ę ż c z y z n ę ,  s p u s z c z a  z w o l n a  w  d ó ł  
o c z y ,  potc'm  n a g le  o t w ie r a  p o w i e k i ,  i s p o j r z a w s z y  
w z r o k i e m ,  h ló r e g o  nikt w y t r z y m a ć  n ic  z d o ł a ,  z o o w u  
j e  z w o l n a  na d ó ł  s p u s z c z a .  M y  n ie  m a tn y  s ł o w a  na 
w y r a ż e n i e  tej gry  o c z u ,  k tórą w  H is z p a n i i  o je a r  z o w i ą .  
Z te m  w szystk ie 'm  ten  nag le  p a l ą c y  w z r o k ,  k tó ry  c u ­
d z o z i e m c a  p r a w ie  w  M o p o t  w p r o w a d z a ,  t le o z n a c za  
w ł a ś c i w i e  n ic  s z c z e g ó l n e g o ,  i s p o t y k a  k a ż d e g o ,  k t ó ry  
p o d  o c z y  s i ę  n a w i n i e .  Z ę b y  p r z e d n i e ,  k tó re  są  b a r ­
d z o  o s tr e  i jak s ł o n i o w a  k o ś ć  b i a ł e ,  nadają  u ś m i e c h o ­
w i  ic li  c o ś  a ra b s k ieg o ,  o r y g in a lu e g o ,  d z ik i e g o .  S e w i l i -  
jau k i  mają c z o ł o  w y s o k i e  i g ł a d k i e ,  n o s  or l i  i c i e n k i , 
a u s ta  s zk a r ła t n e g o  k o lo r u .  C h u d e  n i e c o  ra m io n a  są 
j e d y n ą  w a d ą ,  ja k ą b y  m ó g ł  w  n ic h  z n a l e ź ć  tru d n y  do  
z a d o w o l e n i a  ar ty s ta .  A le  za t o  p ię k n e  rączk i  i d r o b n e  
n ó ż k i  ic li w e s z ł y  p r a w ie  w  p r z y s ł o w i e . M ó w i m y  to  
b e z  w s z e lk ie j  p r z e s a d y ,  z e  w  S e w i l i  m o z n a b y  z n a le ź ć
tak d e l ik a tn e  d a m sk ie  n ó ż k i ,  i z b y  j e  d z i e c i ę  w  rękę
w z i ą ć  m o g ł o .  A le  t e z  S e w i l i j a n k i  zn a ją  s i ę  u® te j  z a le c ie ,  
dla t e g o  tez  t r z e w i k i ,  n a j c z ę ś c i e j  a t ł a s o w e ,  za le d w ie  
p a lc e  im z a k r y w a j ą ,  i n ie  m ają  n a p i ę t k a ,  t y lk o  k aw a­
ł e k  w stą ż k i  k o lo r u  p o d w i ą z k i ,  U  » a s  d z i e w c z y n a  s i e d -  
m i o - l c l n i a  m o g ł a b y  w d z ia ć  t r z e w ik  A u d a lu z y ja n k i  , m a ­
j ą c e j  la t  d w a d z ie ś c ia .  S z k o d a ,  z c  S e w i l i j a n k i  ty lk o  co  
d o g ł o w y  i n ó g  p o z o s t a ł y  H i s z p a n k a m i ,  to  j e s t  p r z e z  
m a n t y l ę  i t r z e w i k i , g d y ż  p o  większe'j  c z ę ś c i  n o s z ą  k o ­
l o r o w e  su k n ie  p o d ł u g  francuzkie'j m o d y .  M ę ż c z y ź n i  
u b ier a ją  s ię  p o d ł u g  u a j n o w s z y c b  m o d n y c h  r y c i n  p a -  
r y z k i c h , m a ła  t y l k o  i l o ś ć  w y s t ę p u j e  n ie k ied y  w  u b i o ­
rze  n a r o d o w y m i

K u c h n i ą  a n g i e l s k a .  Z u p ę  dają w  A n g l i i  na  
s t ó ł  ty lk o  w  d z ie ń  u r o c z y s t o ś c i ,  p o  r e s ta u r a to rn ia ch  
o g ła s z a j ą  to  rzad k ie  z ja w is k o  karlhi p r z y l e p i o n e  na ś c ia ­
n i e .  N a ju l u h te ń s z ą  j e s t  ztrpa z ż ó ł w i a ,  j e s t t e  m i e s z a ­
n in a  z g r z e b l e n i  k o g u c i c h ,  p i e c z a r e k ,  s z y n k i ,  m a r y n o ­
w a n y c h  ż ó ł w i  i r o z m a i t y c h  k o r z e n i .  J e d e n  t y lk o  d o m  
w  c a ł y m  L o n d y n i e  z a s ły D ą ł  tą z u p ą ,  która j e s t  b a r d z o  
dro g ą  , j e d n o  d a n ie  k o s z tu je  talara. ' P o  h o t e l a c h  d ru ­
g i e g o  rzędu  znaną  j e s t  ta z u p a  p o d  n a z w is k ie m  M o a k- 
tu r .tle . j e s t l o  n a ś la d o w a n i e  o w ć j  s ław n e’j z u p y .  N a j u l u -  
b i c i i s z c  z u p y  go tu ją  s ię  i  s z p a r a g ó w ,  b u l i j o u u ,  z a j ę ­
c y ,  g r o c h u , b e k a s ó w  i M u llig a to u m y ; t ę  o s ta tn ią  p o c h o ­
d z ą c ą  z I n d y j ó w  , m o ż n a  u a z w a ć  m o r d er czą  ; dają  ł i f  
d o  n ie j  p ok rajan e  na c z t e r y  c z ę ś c i  g o ł ę b i e  i s o r - «  i i ł e -  
p r z u  , m u sz ta r d y  i n a j m o c n i e j s z y c h  k o rz en i .  M i e ^ a n i -  
na ta j e s t  tak p i e k ą c ą ,  ź c  k o b ie t a  l e d w i e  p r z ez  p i ę ć  
m in u t  p a le c  w  tej  s z c z y p i ą c e j  c i e c z y  u t rz y m a ć  z d o ł a .  
Ż o łą d k i  a n g ie ls k ie  są n a d er  c z y n n e  i p r z e s tr o n n e .  Z w y ­
c z a j n ie  s p o ż y w a j ą  c o d z ie i in i e  czte'ry d o b r y c h  o b ia d o w ;  
jo a s u ia d a n ic  p i ją  h erb a tę ,  na p r zek ąsk ę  j e d z ą  d r ó b ’ na  
z i m n o ,  m ię s o  w o ł o w e ,  c i e l ę c e ,  lu b  b aran ic ,  p o k ra ja n e  
w  w ie lk i e  z ra z y .  P o t ć m  b io rą  s i ę .  do  c h l e b a ,  k t ó ry  
krają w  k m in k i ,  nak ładają  m a s ł e m ,  a p r z y k r y w s z y  j e  
c ie u i i i e m i  ta ler zy k a m i s zy n k i  , m u sztu rd ą  zlekka o b c i ą ­

gają .  P r z y  te'm j e d z e n i u  p o p i j a j ą  z w y k i e  w in o  p i o ł t t n -  
k o w e .  W t e d y  d o p i e r o  p r z y c h o d z i  poru o b i a d o w a .  O b ia d  
sk ład a  s ię  z c z l ć r c c b  d a ń ,  m i a n o w i c i e :  z p i e c z e n i ,  r y b ,  
p u d d in g u  , c z y l i  j a r z y n y  g o t o w a n e j  w  w o d z i e ,  i s e r a .  
U  angie lsk ie j  a r y s t o k r a c y i  w z i ę ł a  p rym  k u ch n ia  fr a n c u z -  
ka. P r z y  s t o l e  p i ją  A n g l ic y  p i w o ,  p o r t e r ,  a le ,  c z ę s t o  
u ż y w a j ą  do  p ic ia  m ia s to  ś k l a n e k ,  c y n o w y c h  d z b n d o w  
D o p i e r o  z k o ń c e m  o b ia d u  dają na s t ó ł  c i ę ż k ie  w i n a ,  
jak o  t o :  x e r e s  i p o r to ■ W  n ie k t ó r y c h  d o m a c h  s ł u ż y  za  
n a p ó j  w o d a  c h l e b o w a .  N a  c z w a r t y  o b ia d  ( supperJ , z a ­
s ta w ia ją  z n o w u  h e r b a t ę ,  a p o t e m  m i ę s i w o  tak z w a n e  
s a n d w ic h s ,  c z y l i  krumki c h le b a  z m a s ł e m ,  n a ł o ż o n e  ta ­
l e r z y k a m i  s zy n k i  i n a s m a r o w a n e  m u s z ta r d ą ,  tak s a m o ,  
jak  p r z y  drugim  o b i e d z i e .  S o s ó w  n ie  z n a  k u ch n ia  an­
g i e l s k a ,  a le  k a żd en  g o ś ć  ma na p o d o r ę c z u  to  w s z y s t k o  
c z e g o  p o t r z e b u j e  d o  s p o r z ą d z e n ia  s o s u ,  jak o  t o :  na­
c z y n i e  z a w ie r a j ą c e  p i e p r z ,  s ó l ,  o c e t  k o r z e n n y ,  im b ie r ,  
m u sz ta r d ę  i m a s ło  r a k o w e .  O i i w y  nikt w  A n g l i i  n ie  n -  
ż y w a .  I j p o d o b a n i c  A n g l ik ó w  w  k o r z e n n y c h  p o t r a w a c n  
j e s t  tak w i e l k i e ,  ż e  n a w e t  cu k ry  d ia  d z ie c i  k o r z en n o  
za p ra w ia ją .  I tak p o  w s z y s t k ic h  c u k iern ia c h  d o s ta n ie  
o w s i a u e g o  cukru  z  i m b i e r e m ,  s m a ż o n y c h  m i g d a ł ó w  
z p ie p r z e m  i t. d.  W  n a j b o g a t s z y c h  d o m a c h  c h o w a j ą  
z n a j w ię k s z ą  s ta r a n n o ś c ią  p i e p r z  i m u sz tn r tę  , c h o c i a ż  
s ł u ż b a  do  s c h o w k u  cukru  ma w o l n y  p r z y s t ę p .  K o u -  
s u m c y j a  na k u ry  n ic  j e s t  w  A n g l i i  w i e l k ą ,  p o n ie w a ż  
m o k re  p o w i e t r z e  n ie  s p r z y j a  r o z p ła d z a n iu  d r o b i u ,  na­
to m ia s t  król ik i  n a le ż ą  d o  w ie lk ic h  s p e c y j a ł ó w ,  p o  1000  
s ztuk t y c h  ź w i e r z ę t e k  s p r ze d a ją  c o  ty d z ie ń  ]>o w ie lk i c h  
s k le p a c h  w  L o n d y n i e .  O p r ó c z  h o t e i o w  i r es ta u ra to rn i  
są  w  A n g l i i  tak z w a n e  hoard iny  lio u se s , d o m y  m i e s z c z a ń ­
s k i e ,  gdz ie  z n a jd z ie  s t ó ł  i p o m ie s z k a n ie .  W i e c z o r e m  
p o  te a tr ze  o d w id z a n e  b y w a j ą  d o m y  ja d a ln e  oj/s te r  ro o m s . 
P r z e d  s a m e m  s p a n ie m  j e d z ą  A n g l ic y  o s tr y g i  i raki inor-

m h ez  c h le b a  lu b  inu ćj  p r z e k ą s k i , a b y  w  u o c y  u ie  
d le l i  z g ł o d u  i  naza ju trz  śn iadan ia  d o c z e k a ć  tń o g l ł .

W W a r s z t i w i e  b y ł  m alarz  p o r t r e t o w y ,  k to reg o  
ż y c i u  c iąg le  t o w a r z y s z y ł a  l ic z b a  4 ,  i d o  której  s t o s o ­
w a ł  p ra w ie  w s z y s t k i e  s w o j e  c z y n n o ś c i .  U r o d z i ł  s ię  r .  
1 7 5 4 ,  dnia 4 g o  k w i e t n i a ,  a ten  m ie s ią c  j e s t  c z w a r t y m  
w  roku .  I m i ę  j e g o  b y ł o  A d a m ,  z ł o ż o n e  z cztc'rćcb l i .  
t e r ,  p r z ez w is k o  I w o r ,  z t y lu z  l i t er  z ł o ż o n e .  M i e s z k a ł  
p r z ez  w ie le  lat p r z y  u l i c y  » P i w n e j « ,  g d z ie  p ó ź n i e j  d an o  
N er .  33 ) c z y l i  j e d e n  a 3 są 4 .  W s t a w a ł  r eg u la r n ie  o  
g o d z in ie  4 tej  ra n o ,  i n ic  n ie  j a d ł  aż w y b i ł a  g o d z in a  
4ta  p o  p o ł u d n i u ;  j e g o  o b ia d  s k ła d a ł  s i ę  z 4 c h  p o t r a w ,  
n ig d y  n ic  p ią t e g o  n ie  w z i ą ł  w  usta .  O ż e n i ł  s ię  r .  1 7 7 4  
tak że  4g o  k w ie t n ia ;  j e g o  ż o n a  m ia ła  im i ę  A n n a  z ł o ­
ż o n e  j, 4c h l i t e r ,  a p r z e z w is k o  S m i t .  D o c z e k a ł  s ię  
c z t ć r e ch  s y o k ó w ,  i i m i o n a  im n a d a ł  L e o n ,  P r y m ,  
L  f \ c  u , I d z i .  J e ź l i  za  j e g o  r o b o t ę  d a ł  kto  w i ę c e j  
nąfl 4 d u k a ty ,  o f i a r o w a ł  r e s z tę  c z t er e m  u b o g im  s i e r o ­
to m .  W  każd ą  n i e d z ie l ę  i ś w i ę t o  u r o c z y s t e ,  s ł u c h a ł  
4 c h  m s z y  w  4 c h  r ó ż n y c h  k o ś c i o ł a c h ,  l ł y ł  p o w s z e c h n i e  
k o c h a n y m  o d  s ą s i a d ó w  i m ia ł  l i c z n y c h  p r z y j a c i ó ł ,  
z k tó ry c h  4 c h  k o c h a ł  n a jb a rd z ie j .  D c  roku  170 4  h y ł  
b ardzo  s z c z ę ś l i w y , „ l e c z  w k r ó tc e  u m arli  j e g o  s y u o w i e  i 
z o n a ,  c ó  go  tak z m a r t w i ł o ,  żc  w  t y m ż e  roku w  m i e ­
s ią cu  w r z e ś n iu  , Który j e s t  c z w a r t y m  ku k o ń c o w i  rok u ,  
w dn iu  4 t y m  z a k o ń c z y ł  ż y c i e ,  m a ją c  la t  4 0 .  M i ę d z y  
o w ć m i  4 u ,a p r z y j a c i ó ł m i  j e g o ,  z n a j d o w a ł  s ię  w  o w y a .  
cza s ie  u l u b i o n y  o d  p u b l i c z n o ś c i  a r ty s ta  d r a m a t y c z n y  
K a r o l  ś w i e ż a  w e k i ,  k tó reg o  z w ł o k i  s p o c z y w a j ą  
w  k o ś c i e l e ;  D łu g a  k o ś c i e l n a ,  d w ie  m i l e  za P ragą .  W  za -  
k r y s ty i  k o ś c io ła  D łu g i e j  k o ś c i e l u ć j ,  z o a jd u je  s i e , p o r t r e t  
S w ie ż u w s k ic g o  , m a l o w a n y  p r z e z  o w e g o  I w o r a .
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